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S. PETERSBURG VS. d. r9 Marca. Głó* 
wno kommendederniący armią J. J. Mości Generał Ba- 
ron Bennigsen z Bartensteiuu przez Kapitana Schep- 
ping przysłał następuiącesdpniesienie o pamiętney bi- 
twie pod Preussisch Eylau, o którey krótka wiado= 
mosć dawniey ogłoszona. była. RE. RZS W 

Miałem szczęście krótko donieść W.: J. Mości ò 
hitwie stoczoney. pod Preussisch Eylau, zebrawszy te~ 
raz szczególne o niey wiadomości, naypoddanicy przy- 
noszę. 

D. 26 stycznia wyszedłeń ż Landsberga ż armią 
W. J. Mości mnie powierzoną, która składała się z 76 
tysięcy żołnierza tylko, gdyż ńiektóre dywiżye o dżie- 
lone były. Bu maparte, przy którym znaydowali się 
Marszałkowie Augereau, Sońlt, Murat, Davoust. ź woy- 
skiem swoićm, które wynosiło nie mniey go tysięcy, 
za mną: następował, nieustańnie biiąc na straż tying 
Rossyanów, którą prowadził Generał Leuteńa ;t X iąże 
Bagration, złożoną ż dywizyi Generałów Maiorów Marz 
kuwa; Baggówuia, i darclay de iolli. Gdym iuż przy- 
był do miasta Preussiśch Eylau rozłożywszy woyskó 
na drugiey stróńie ónćgó; posłałemi różkaź tylney stra- 
ży, aby się zastańówiła, i wstrzymała fieprzyiacioł, 
chcąc tym spósobćm okryć ciągnienie idących w teń- 
czas armat batteryinych, które ż Wolisdorfa wypra= 
wione były inuą drogą; dla ulżeńia woysku ciąguące- 
mu obrótów, dla złych gościńców. < 

, Tymczasem dywiżya GM: Barclay dó Tolli wë- 
dług rożkazu moiego zastąpiła miasto, ' Dla zasilenia 
tylney straży od korpusi Generała Łieuteiianta 1 ucz- 
kówa 1 posłane były półki 8 dywizyi, któremi gdy 
żostał wsparty GM. Markow, natychmias: zaioł stano- 
wi ko mianowicie żaś wzgórki tam będące dla aityl- 
leryi bardzo wygodne. Armia Francużka przybliżyła 
się wkrótce; trzy z niey silne kolumny maiąc przed 
sobą rozsianych strzelców koinych ruszyły ku wzzór- 
, kom żaiętym od żołnierza Rossyiskiego. Spotkali nie- 
przyiacioł strzelce wysłani z Pskowskiego półku musz- 
kietyerów, spotkał ogień kartaczowy z batteryi. Wten- 
czas GM. Markow odebrawszy rozkaz od GL. X. Ba- 
graliońa, na czele Pskowskiego i Sofiiskiego półków 
mtuszkietyerskich uderzył bagnetem na iednę z nie- 
przyiacielskich kolumn odparł ią i wytępił. Tegoż 
czasu na drugą kolumnę Francuzów uderza z prawe- 
go skrżydła S. Petersburgski pók dragoński, i całą 
prawie trupem położywszy na mieyscu zdobywa znamie 
iedno; trzecia zaś nieprzyjacjoł kolnmna dwóm pier- 
wiey wspomnianym Śpieszącą na pomoc, z wielką dla 
„siebie klęską żastanowiona była przez batterye nasze; 
które ią spotkały pod kommendą Półkownika artylle- 
ryi Ermo owa. 

Niepiżyiaciel widząc iuż porażone 3 swoie kolu- 
mnj, odkrywa batterye, i 4 kolumny nowe prowadzi 
przeciwko fróritowi inasżemu, piątey zaś kolumnie ka- 
„zał obejść lewe sstżydło Rossyanów. Pskowski i So- 
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Miski muszkietyerskie półki, które "w pierwszym atz 
takú swoim na nieprzyiaciela cokolwiek cierpiały, 
teraz nie mogły iuż wytrzymać przewyższaiącey potę- 
dze Francuzów; żatóm pełniąc rozkaz im dany w tył 

pu Więc Moskiewski grenadyerów i 24 strzel- 


dzki i Kargopolski dragońskie, Elizabetgradzki huzar- 
ski wdarł. się w Środek iażdy przeciwney, która naš 
cbeyść z prawego skrzydła żamyślała, i wielu nieprzy- 
iacioł trupem położył . Na lewćm zaś skrzydle, gdzie 
Francuzów potkały z początku batterye dywizyi 8, i 
posłani strzelce, Iziumski półk huzarski przypnścił at= 
tak bardzo pomyślny na strzelców przeciwhey strony 
którzy się zebrałi w gromadę. Chociaż ten odpor dla 
nas był nieskończenie szczęśliwy, nieprzyiaciei iednak 
Mie przestawał usiłówać, i ze wśżystkich stron sta 
vał się odciąć woyska Rośsyiskie na przodzie śtóiące. 
| Żatóm rozkażuię ustępować naprzód pókom 8 
dywiżyi, poźniey całey straży tyliey, ktore przeszedł- 
szy Preussisch Eylau przyłączyły šię do armii już 
wtedy znayduiącey Się międźy wsiami ŚSekpalten i 
Śchloditten, w następuiącym szyku boiowym; 5 7, 8, 
5, i ś dywizye formowały dwie linie, z tych druga 
tszykowana w kolumny: 4 żaś 1 14 dywizye reżerz 
wę sżładały. Prawym skrzydłem tych linii kommeii- 
derował ‘GL. Tuczków, środkiem GL. Baron Sacken 
lewëéii skrzydłem GL:. Graf Osterman. Żnaydniąca 
się pod kómmendą GM. Markowa dywiżya od stra 
Ży tylney GL. X. Bagrationa stała na skrzydle prá- 
wóm; dywizya GM. Baggewuta wioskę ŚSetpalłeń zaż 
$tępowała Jaźda. pód kommendą GL. X: Galicina 
uszykowana była po skrzydłach linii, częścią £aś mię- 
dzy liniami. Wzgórki przed frontem leżące osadzi- 
łem batteryami mocinemi. Konna artyllerya Półkow- 
hika Ermołówa żasłaniaiąci odwrót straży tylney; żö ` 
stała się przy dywiżyi GM: Barclay de Tolli: 

= Gdy się to stało; nieprzyjaciel źe Wszech stron 
miasto Preussisch Eylau attakować żaczoł: Chótidź 
GM. Barclay de Tolli ź iiaywiększóńł mężtwem i uż 
porem starał się bronić ohe; śprzeciwiaiąc Się hastg - 
puiącymi Francuzoni w każdym kroku odważnie; % 
tóm wsżystkićm iednakże nie mogł nakonieć dotrzy - 
mać przewyższaiącey sile, i był przymuszony w tył 
ustąpić. Natychmiast rożkażałem 4 dywiżyi pośpie - 
szać iemu z odsieczą. GM. Somow kommeńdeiiiący 
tą dywizyą ruszył do miasta trzema kolumiiidini; Gdy 
zbliża'a się do miasta ż wśpomnionych koliinin iedig 
od boku lewego, nieptzyiaciel acźkolwiek ią śpoikał 
silnym ogniem ręczney broii z miieysc ukrytych w 
mieście, iednak rychło został z hich wyparty przeź 
wysłanych strzelców Rossyiskich; zatóm kolirnua há- 
sza wchodzi do miasta, i mniey zważając na przewyź- 
szaiącą potęgę Francuzów, na ogień broni ręczney tid- 
tężony, który dawali strzelce ich w dotiach źasadże- 


ni, i na gęste wystrzały przeciwney artylleryi, bagne- 
tem przebiiała się przez ulice, i wypędzaiąc z domów 
nieprzy aciela ukrytego, opanowała miasto, i złączyła 
się z dywizyą GM. Barclay de Tolli, do którey zbli- 
żyły się tegoż czasu june kolumny 4 dywizyi, i re- 
sztę woysk nieprzyiacielskich z Preussisch Eylau ru- 
gowa'y; w tém zdarzeniu Połocki półk muszkietyerów 
zdobył iedno znamie. GM. Barclay de Tolli tu zo- 
stał ciężko w rękę raniony. 

Gdy iuż noc nastąpiła, nieprzyiaciel zaś Rossya- 
nów attakować przestał, sądząc rzeczą koniecznie po- 
trzebną uszykować armią do walney nazajutrz bitwy, 
żehym woysk wspomnianych nie wystawiał na me- 
przyiacielski attak, ponieważ Francuzi w przewyższa- 
iącey potędze nocną porą mogliby one odcią zupełnie; 
naybardziey zaś ażebym przez to woysk oddalenie 
zciągnoł nieprzyiaciea na centrum Rossyiskie; które 
do przyięcia onego było przygotowane, rozkazałem 
opnścić miasto. Dla ubezpieczenia zaś armii od wszel- 
kiey napaści w nocną porę, zaleciłem dywizyi 4 i 
Archangeihorodzkiemu półkowi muszkietyerów stanąć 
astem; na tenże koniec 


między woyskiem naszćm i mi 
rozłożyłem w drugich ieszcze mieyscach stanowiska i 
potrzebne pikiety: dywizyi zaś którą prowadził był 
GM. Barclay de Polli, przyłączyć się rozkązano do 
dywizyi GM. Baggewuta. 
D. 27 rano o godzinie 5: uformowałem rezerwy 
w centrum 2 7 i 4 dywizyi, i te uszykowawszy w 
dwie kolumny, poruczyłem one GL. Doktorow; na 
lcwém skrzydle uformowałem rezerwę z dywizyi 14 
pod kommendą GM. Grafa Kamieńskiego; mieysce 
zaś próżne zostawione w linii przez wyprowadzoną 
z niey do rezerwy dywizyą 7 zaięte zostało dywizyą 
GM: Markowa. Na świtania gdy nieprzyiaciel z mia_ 
sta Preussisch Eylau wyst puiąc pokazał sięz piesze- 
mi i kopnemi strzelcami swemi, wysłałem na ich spo- 
tkanie półki strzeleckie. Podczas ntarczki w téa miey- 
scu zaczętey. uważyłem szyk większych koluna Fran- 
* «azkich między miastem i wzgórkiem który znaydnie 
się w prawey stronie; na tym przeciw centrum Ros- 
syanów zagrożonemu od pomienionych koluma, posta- 
wione były nieprzyiacielskie batterye j 
Rozkazałem więc odkryć batterye nasze tak prze- 
kolumnom, iako też przeciw nieprzyiaciołom z 
miasta wychodzącym. Trafny ogień przymusił do za~ 
stanowienia się kolumny Francuzkie. Batterya Półko- 
wnika Graffa Siwersa odkryta za rozkazem GL. Tucz- 
kowa, celnćm strzelaniem w tył odparła z wielką klę- 
ską iazdę przeciwmków, która tegoż czasu allakowa- 
ła prawe skrzydło Rossyiskie, które tenże GL 'Tucz- 
kow prowadził. Zatóm nieprzyiacieł osadza wioskę 
leżącą przeciw tego skrzydła: zamiar maiąc Z tego 
mieysca wyprowadzić większą liczbę woyska swoiego 
i nas oskrzydlić z prawey strony. Lecz to iego przed- 
sięwzięcie skutkn nie wze'o, wyjędzony został przez 
24 półk strzelecki, i strzelców przysłanych z drugich 
półków . Więc ruszył znowu od miasta kilko zmo- 
cnionemi kolumnami, które się składały z wielkiey 
liczby iazdy i piechoty, i attak przypuścił na prawe 
skrzydło ; na centrum zaś wysłał inne 5 kolumny z 
gwardyi pieszey złożone. 

Pierwsze kolumny za rozkazem GL. Tuczkowa 
spotkał GM. Fock, który wystąp wszy z dwóma ko- 
Inmnami wspartemi od półków dragońskich Ryskiego 
i Ioflantskiego, i front zformowawszy, uderzył najnie-- 
przyiacioł bagnetem, odparł ich, i część większą tru- 
pem położył, Francuzi w tém spotkaniu przymusze= 
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ni do ucieczki 8 armat opuścili, do żąbrania których 
konie chociaż poźniey były od nas wysłane, iedńak 
nieprzyiaciel z przewłówi tey korzystaiąc, zwrócił kú 
temu punktowi od miasta batteryą silną; przeto nie- 
podobno było Rossyanom te działa uprowadzić. W cen- 
tram GM. Zapolski według rozrządzenia GL. Dokto- 
rowa rozwinowszy kolumnę w rezerwie będącą, otwo- 
rzył z początku ogień batalionowy, którym nieprzyia- 
ciela pomieszał; i nie dał onemu chwili czasu do roz- 
wagi i odzyskania porządku, dokonał porażkę bagnetem, 
zabrał w niewolę 130 ludzi, zdobył znamie iedno. 

Gdy się to działo, część iazdy Fraicuzkiey zasi- 
lona piechotą w tyle ciągnącą, przyleciała z lewego 
boku na centrum armii Rossyiskiey; powiodło się iey 
przeyść linią pierwszą; lecz natychmiast przyieła nie- 
przyiacioł linia druga łagnetem, którzy tu zupełnie 
wytępieni zostali częścią od iazdy naszey, a ieszcze 
burdziey przez półki Kozackie. Piechota Francuzka 
tę część iazdy swoiey posiłkułąca, tegoż czasu odpar- 
tą była przez półki Moskiewski grenadyerów,, i Schlas- 
selburgski muszkietyerów wysłane od GL. Essena 5. 
więc w tył odstępuie, iłączy się do szczątków kolumn, 
które walczyły z GM. Zapolskim, które iuż były zmoc- 
nione prócz piechoty nowo przybyłey, dwóma macne- 
mi kolumnami iazdy,i attak nowy przypuszczać mia- 
ły; GM. Somow ode: rawszy rozkaz od GL. Doktoro- 
wa żeby bitwę z niemi zaczynał; na czele dywizyi sobie 
powierzoney zbliżył się ku nieprzyiaciołom; za nim 
nastąpiły konne półki stojące w kolumnach za fronten; 
z któremi w tenczaš razem uderzył GM. Zapolski po- 
wtórnie na Francuzów. 

Tu Rossyanie odparłszy iazdę nieprzyiacielską, 
rozgromili zı pełnie pozostałą piechotę, W tém zda 
rzeniu półkn Pawiocradzkiegòo huzarów Fółkownik 

„Graf Orurk wdar'szy ię z 5 szwadronaimi pośrod přá- 
wego skrzydła Francuzów. pędził ich do samych bat= 
teryi, półk zaś S. Petersburgski dragoński, który podo= 
bnym sposobem w centrum nieprzyiacielówi zadał ciog 
srogi, zdobył znamieiet 6, Francuzi w powtórzonych 
dwakroć attakach na centrum Rossyiskie, będąć dwa= 
kroć odpartemi, przymuszeni uciekać w tył beż pos 
rządku, opuścili do 20 armat, które ponieważ zdaydós 
wały się pod zasłoną mocnych batteryi nieprzyiaciel- 
skich, zabrać i uprowadzić one było niepodobno. Gdy 
na prawe skrzydło nasze nieprzyiacie| attak przypu= 
ścił, GL. Baron Sacken przeciw kolumnom na niegó 
następuiącym wysłał swoich strzelców, którzy do przes 
ciwney strony strzelców silnie ognia dawali; to samó 
czynił nieprzyiaciei, co wszyst: o trwało przeż czaś 
bardzo długi, z wielką obu stron zaciętością i uporem 

GM. Boge- Ut stojący ż dywiżyą tylney stra y 

na lewóm skrzydie przed wsią Serpalten, równym 
sposobem na świtaniu był attakowany od kolumn Fran- 
cuzkich, na których spotkanie wysłał z początku strzela 
ców swoich. Pożniey gdy nieprzyiacielskie kolumny 
opasać usiłowały iego ze wszystkich stron, GM. Kocho= 
wski znayduiący się na lewćm skrzydle ż półkiem 
konno Polskim iemu powierzonym, według rozrządze 
nia GL. X. Gallicina, przeszedł na prawe skrzydło tey 
dywizyi, gdzie złączywszy się z półkiem Małorossyi- 
skim kiryssyerów, uderzyli raż”m na Francuzką ko- 
lumnę z teyże strony ciągnącą, i odparłszy ią z wiel- 
kićm krwi przelaniem, pozostałych nieprzyiacioł przy < 
musili ustępować do lasu w. naywiększym nieporządku, 
Zatém obydwa półki nasze obróciły się w prawo, i 
znowu attakowały inne piechoty Francuzkiey kolum- 
ny, które będąc iazdą aasłonionę przystępowały da 
frontu Rossyanów., 


Po zaciętym odporze te kolnmny nieprzfiaciel- 
skie zostały odparte i do ucieczki przynaglone; na tém 
mieyscn zabito Francuzom ludzi więcey 500 w nie- 
wolę zabrano 4 Officyerów, 65 żołnierzy. Tegoż cza- 
su GM. Graf Pah'en rozkazał konney brygadzie GM. 
Korfa uderzyć na nieprzyiacielskie kolrmny, które 
stały naprzeciw GL., Barona Sacken. Te ieszcze kó- 
lumny także rozgřomione były, a półk kiryssyerski 
orderu woiennego przyniosł znamie iedno; tamże Kor-- 
net Sacken zdobył iedną armatę, lecz zostawszy Ta- 
niony bagnetem przez piersi na wylot, był przymu- 
szony zdobycz opuścić. Półki zaś Jziumski huzarski, 
i Kurlandzki dragoński przypuszczały wiele pomyśl- 
nych attaków; mianowicie ostatni pod kommendą fli- 
gel Adiutanta W. J. Mości Półkownika X. Dołhoru- 
kiego; nieprzyjaciel zawsze był od nich odparty i po- 
rażony. 

Po takióm wszędy niepowodzeniu szczególniey 
zaś w attakach czynionych na centrum i prawe skrzy- 
dło armii Rossyiskiey, Francuzi naostatek zgromadzi- 
wszy przewyższaiącą liczbę woysk swoich, następowa” 
li w mnogich kolumnach na lewe skrzydło nasze, 1 
okrążyć one usiłowali. GM. Baggewut nie będąc w 
uieprzyiaciołom, został przyryuszony 

spaliwszy wioskę Serpaiten w tył ustąpić, i zająć no- 
we stanowisko. Jazda nasza na przodzie będąca przy- 
puściwszy ieszcze attaków kilka na nieprzynacioł, sta- 
neła w tyle skrzydła lewego. W tém iuż mieyscu 
GM. Baggewut oddebrał posiłek z dywizyi UM: Graf- 
fa Kamieńskiego 2. Tymczasem nieprzyiaciel bynay= 
mniey nie przestawał w tem usiłować ażeby ham ża- 
szedł ż boku łeweżo, i uporczywie trwał w swoićm 
p zedsięwzięciu, czyniąc obróty wielorakie. Więc 
GM. Graf Kamieński każe GM. X. Szczerbatow ż półka. 
mi musżkietyerskiemi Ubickim i Kostromskim brać 
się w lewo, i nieprzyiacioł wstrzymywać; półkowi zaś 
Riazańskiemu muszkietyerów żaiąć wioskę Sattgarteńi; 
à tey bronić. 3, 
GŁ. Graf Osterman widżąć żbliżone ku niemu 
- liczne kolumny woysk francuzkich, które iiiż gotowe 
były attakować Rossyanów, osądził ża rzecź potrzebiią 
lewe skrzydło swoie w tył usuiiąć, Z drogich wielii 
niepizyiacielskich kolumn, które poprzedza'a silńd ar- 
tyllerya, iedne okrążyły lewe skrzydło Rossyiskie in- 
ne następowały na GM Baggewuta, któty; tyni spośó- 
bem do odwrótu został przytiaglony; to uczyni vszy 
zbliżył się ż lewey strony ku dywizyi wspomnionego 
GL. Graffa Osterimana, na którego nicprzyiaciel nie 
przestawał następować kolumnami swoieini,wysławszy na 


stanie oparcia się 


przod pieszyc: ì konnych strzelców. Po “Zugo trwaiącem į 
silnem ognia dawaniu z obu stron między strzelcami; 
gdy mieysca położenie dozwoliło inż uderzyć bagne- 
tem, wysłał GL. Graf Osterman pierwsze bataliony z 
każdego półku, zasilił one drngiemi batalionami; a po* 
tem ruszył wszystkie inne bataliony w rezerwie po- 
zostałe, i wielokrotnym attakiem nie raz odpierał nie- 
przyiacioł z wielką klęską; lecz nakoniec był przymu- 
szony ustępować przewyższaiącey potędze Francuzów. 
Tegoż czasu nieprzyjaciel szedł w lewo kolum= 
nami, zamyślaljąc tył wziąć Rossyanom,i iuż przyna- 
glił GM. Graffa Kamieńskiego do odwrótu; zatćm GL. 
Graf Osterman odstąpił razem z GL. Baronem Sacken. 
i zaioł nowe stanowisko. Przy tak gwałtownóm nastę- 
- powaniu na nas Francuzów, którzy mnogiemi kolumna- 
mi swoiemi nie ustawali $ciskać woyska Rossyiskie w 
przymuszać nas do opuszczenia im 


tym punkcie, i 
przybliżyć się artylleryi konney 


mieysca; rozkazałem 


GM. Graf Kitaisów natychmiast przyprowadził onej 
trzy kómpanie z Półkownikiem Frmołow, i pożtawi- 
wszy iak można było naywygodniey, otworzył dò Nież 
przyiaciół ogień tak silny i szczęśliwy, że kólimny ich 
w czasie krótkim bardzo żastańówióne żóstały, a żapaz 
liwszy dom gościnny Auklappeń wygnał ż niego prze- 
ciwników, przymisiwszy do tcieczki pieszych i kon= 
nych strzelców ztąd wysłanych; którzy iuż prawie nam 
w tyle stawali. Tegoż Czasu nieprzyjaciel żaioł był 
wioskę Kuschiten lecz ż niey został wypędzóny pod 
jazdem GM Czaplica, który się składał z 3 szwadfońów 
Pawiogradzkiego półku huzarów, Moskiewskiegó dřà- 
gonii, £ Kozaków. GM. Czaplic ź tym ludem przeszedł 
wioske, poźniey atiakował ieszcze kolumnę nieprzyś 
iacielską, która swoim pomoc niosła, i z wielką klęż 
ską w tył odparł. 

Gdy się to działo, przybył GL. Lestoc, któremi 
za zbliżeniem się do armii naszey, rozkazałem Z woy* 
skami Pruskiemi które prowadził, iakoteż ż półkami 
Rossyiskiemi Wibórgskim i Kałażśkim pfźy nim będą- 
cemi, ciągriąć ż pośpiechent idk naywiększyń;, dla daz 
nia posiłku lewemu skrzydłu armii naszey. Wodz Pru 
ski złączył się z dywizyą GM. Graffa Kamieńskiego 2 iá= 
koteż z podiazdem GM. Czaplica, ótwórzył ogień sil- 
ny ż armat do kolumn nieprżyiacielskich, ręczny zaś 
do Francuzkich strzelców pó lesie rózśianych, a ra= 
żem usiłował okrążyć przeciwiiików z lewego bokd: 
Tym attakiem urządzonym bardżo fożumnie przymu* 
sił GL. Lestoć nieprzyiacioł, chociaż odpor czynią- 
cych wszelkim sposobem nakonićc iistępować, i do u* 
cieczki zniewolił, ścigaiącć ich potćm bardżo daleko 
dópóki nadchodzące ciemności hócne nie przeszkodźi* 
ły do dłuższey pogoni. Frzeż co przyłożył Bię źnacźe 
nie do uzupełnienia zwycięztwa, w tym diiu ótrzyz 
manćgó przeź Woyska Rossyiskie nad armią Frat: 
ciizką, 

Gdy batłeryć hdsżć póstawiane ña leweń skrzyz 
die ż końney. artylleryi żastanowiły iiastępuiącego fd 
one rieprzyiaciela; wtenczas $% dywiżya (GL. Esśeria 
g; i wydżiał GM. Markowa przymikneły się do letveś 
g0 boku dywizji 2, i wysłały od siebie, równie iak 
bd 5; strzelców, którzy w tey stronie silny Ggień dd 
niepiźyiaciół 6tworzyli wtenczas właśnie, gdy ż dri- 
giey strony GL: Lestoć dttak przypuszczał; Do tey 
pożycyi weśzły dywiżye 7 i 14; które wtericźaś 
żostawały iuż pod kommendą GL: X; Bagratid- 
na, ponieważ GLi. Doktórow odebrał kontuzyą. 

Tegoż, cząsii na przeciw prawego skrzydła Rogz 
syanów, żaiętego dywizyą 5, i ubeżpieczonego ża toz- 
kazem GL. Tuczkowa; batteryą Pruską prźeż GM 
Fock we środku postawiótią, iakoteż półkami usżyko - 
%wanemi ña „mieyscach wygodnieysżych, riieprżyiaciej 
chociaż miał iuż w mocy swoiey wioskę Schloditteu 
i innej Żadiiych iednak nowych attaków Cżyhić nie 
pizedsięwżioł; gdy źaś hoc nadeszła, ża mioim rozka- 
zem był wypędzony z wioski pierwsżey, gdzie poriiosł 
wielką stratę: Podczas tey bitwy, gdy 1ieprźyiaciel- 
śkie kólimny 6dpiefane były; Kożackie półki dcicka- 
iących goniły Ż nay większą odwagą; wytępijy bardzaó 
wielu, w niewolę zabrały śro ludzi: 

Takim sposobem żakończyła śię bitwa krwawa. 
trwająca od godziny ő ź południa d: 26, do godziny 
12 nocney dz 27: o klęsce tieprzyiacioł chociaż do- 
niostem naypoddaniey W. J. Mości, że wynosiła ladzi 
12 tysięcy, iednak zebrawszy teraź wiadomości godne 

wiary, nawet według wyznania samych Francuzów, 
pokazało się; że śtrata ich wytóśi do 56 tysięcy źa: 


bitych tylko, w którey liczbie znaydnie się 6 Gene- 
rałów; nadto ieszcze było ranionych 12 tysięcy, mię- 
dzy któremi iest takoż wielu Generałów Francuzkich" 
Zabraliśmy w niewolę 7 Officyerów, 909 żołnierzy 
zdobyli Rossyanie znamion 12. Z paszey strony po- 
ległych liczemy 12 tysięcy, ranionych 7 tysięcy 900- 
ludzi; o wszystsich wiadomość szczególną nie omiesz- 
kam przesłać wkrótce W. J. Mości. 
Naostatek mam sobie za powinność konieczną 0- 
świadczyć, 2e w tym dnin na zawsze pamiętnym woy- 
sko W. J. Mości uwieńczyło siebie niezwiędią sławą, 
czego dokazać może narod rzetel- 
o swoiego Monarchy i oyczyzny, 
stkich zaciętych attakach, śmierć 
nieuchronną znaydował. Borowisko usłane 
Francuzów. Nadaremnie Buonaparte 
przewiduiąc niebezpieczeństwo usiłował wszelkim spo- 
sobem zagrzewać woysko swoie. Nic nie zdołało wy- 
trzymać waleczności i, męztwu zapalonych Rossyanów- 
Sama tylko noc głęboka mściwą ich rękę zatrzymała, 
Francuzi wszystko uawyki obracać ku swym zyskom, 
wyznaią sami, że nigdy nie pon eśli tak wielkiey klę= 
ski, i nie widzieli tak okropnego widowiska. | 
Po bitwie tak szczęśiwym da nas sposobem za= 
zostawało da mnie iedno z dwóch wybie= 
rać, zostać się tam na mieyscu. czylnteż bronić Krór 
lewca, którego miasta utraty PRZE był Bar 
„się tém bardziey, ażeby nieprzyjaciel zgromadzają” si- 
ły swoie nie przedsięwzioł czego przeciw temo mia= 
stu, iako iedynemu celowi obrotów swoich, i nie ode 
joł nam sposobów wszelkich do wyżywienia się, i opa 
trzenia armii w potrzeby wszelkie, na których atk 
zbywać inż zaczeło. Obrałem więc rzecz drugą, i od» 
stąpiłem do Królewca, maiąc jeszcze i konka aże- 
bym przez moy odwrót wyciągnoł nieprzyjaciela w 
otwarte mieysca, dał nową bitwę, i poraził siły x 
pozostałe. Plan bitwy pamiętney pod Jreueioh Ey= 
lau, i listę Generałów którzy się W niey dystyngwo* 
wali, naypoddaniey składam W. J. Mose naypokor= 
niey b agaiąc o naymiłościwsze wzę ędy na ich zasługę, 
O Officyerach będę miał szczęście pożniey, donieść W, 
3 A PETERSBURG VS. d. 19 Marca. Dal- 
z dzieńnika o woiennyci czynnościach ars 
mii J. J. Mości będącey pod głównóm naczelnictwem 
Generała Barona Bennigsena od d. 7 Marca do d» 11, 
D. 7, 8: 1 9 Marca główna kwatera woysk Ros- 
syiskich i wszystkie woyska znaydowały się w daw= 
nieyszych stanowiskach. Generał Lieutenant Birów 
d. 7 doniosł, że on w skutek rozkazu danego iemtu od 
Generála Barona Bennigsena. o napadaniu na nieprzy- 
jacioł w stronie Ortelsb: rga 1 Willemburga; przeszedł- 
szy z półkami Kozackiemi Passenheim, 1 wziowszy 
wiadomość o nieprzyiacielu, wysłał GM. lłowayskiego 
5 z czterma półkami przez Ortelsbur$, ażeby uderzył 
na nieprzyiacioł we wsi Kleinschemanen, Półkownika 
Karpowa także z czterma półkami k ozackiemi wpra* 
wo do wsi Koty w równym zamiarze napednieńia, na 
stronę przeciwną; i Maiora Bałabina z pown półku 
Atamańskiego do wsi Balden; Maiora zas Saliwanowa 
z półkiem iego wysłał do wsi Kozna na zasłonę pra= 
wego skrzydła całey dywizył. 
Generałowi Iłowayskiemu, Półkownikowi Karpo* 
wi, Maiorow1 Bohdanowi rozkaz dano, ażeby z nich 
każdy % swoią dywizyą uderzył na nieprzyjaciela o 


i pokazało światu, 
nie przywiązany d 
Nieprzyiaci l we wszy 
wszędy 
było trupam: 


kończoney, 


sze wypisy 


godzinie z rana 6. Sam zas Geneiał Lietiteńant Prz 
tow z półową Atamańskiego półku swegó zastanowił 
się w miasteczku Passenheim, dla posiłkowania gdyby 
potrzeba kazała, Półkownika Karpowa, czyliteż Mas 
iora Bałabina. GM Iłowayski maiąc przed sobą p łk 
Woyskowego Starszyzny ,lłowayskiego 10, sam zas bę: 
dąc w odsieczy z drugiemi półkami, rozgromił nieprzy= 
iacioł przy wspomnianey wiosce Kleinschemaven, po- 
łożył trupem na boiowisku do 500 ludzi, w niewolę 
zabrał Officyera iednego i 87 Żołnierzy, Półkownik 
zaś Karpow w naznaczonym iemu czasie napadłszy 1a 
Konfederacką brygadę, która zostawała zpod kommen- 
dą Generała Zaiączka, zupełnie ią rozpr. szył, położył 
trupem na mieysen do 700 ludzi, w niewolę zabrał g 
Officyerów, i 208 żołnierzy. Z naszey strony klęska 
było bardzo mała. 

Generał Lieutenantenant Płatow doniosł d. 8, że 
wysłany od niego Maior Bałabin z półową Atamańskie- 
go półku, spotkawszy pod wsią Kurken podiazd od 
korpusu Marszałka Davoust, uderzył na nieprzyiacieł, 
i położywszy trupem na boiowisku zńaczną ludzi li- 
czbę, zabrał w niewolę Officyera 2 i 24 żołnierzy 
Nieprzyiacieł zdumia y tak niespodzianćm napadaniem, 
silnie potrwożony został. Trzy bataliony garnizono- 
we z Jurborga przyby e, zostały przeznaczone pod 
kommendą GM. X: Szczerbatowa przez Królewiec í 
Pillawę isć do Gdańska na zmocnicnie zu ogi tego 
miasta. 

D. ro Woyska Rossyiskie i główna kwatera znay: 
dowały się w dawnieyszych stanowiskach. 

S. PET ERSBURG VS. d. 19 Marca. Znay= 
duiący się w departamencie Ministra wnętrznych in= 


teressów Kolleski konsyliarz Kornieiew otrzymał rańa 


gę wyższą Aktualny stanu konsyliarz Poletyk uwal- 
nia się od służby. Móior Xiąże Gorczakow żostał Prós 
kurorem Pskowskiey Gubernii. z, 

Za naywyższym wożkazem, Minister sprawiedli= 
wości Xiąże Łopuchiń donosi Szlachcicowi bErazmowi 
Kot użyńskiemu skarżącemu się Da wyrok 3 departa= 
mentu Senatu, który przepisał nie. używać dò, żadney 
służby koronney krewnego iemu Antoniego Kotiużyń 
skiego, byłego Pi arzem w Gubernii Kiowskiey w šq 
dzie powiatowym Machnowskim; ŻeJ. J. Mość wyrok. 
rządzącego Senatu znayduie sprawiedliwym i ż prawa= 
mi zgodnym; zatćm prożba iako nieprzyzwoita zostaje 
bez uwagi. 2 

Między wielu iunemi obywatele następuiący 6- 
fiarę przynieśli oyczyznie na opatrzenie i nzbroienie 
woyska ziemskiego. Uwolniony od służby Wice Ada 
mirał Baratyński na ten rok oddaje pensyą którą òd» 
biera ż Collegium Admiralicyi za kanipanie odprawio= 
re. nadto z własnego. dochodu, póki milicya trwać 
będżie corocznie rubli 200. Manor 'Patiszczew 6 armat 
miedzianych z lawetami. Maior Ewłaszew 2 armaty 
Żelazne. Porucznik Kurdomow 500 rubli. Tayny kon- 
syliarz Kaminin rubli tysiąc. GM. X. Urusow tysiąć 
rubli, wiele sztuk ręczney broni. Maior Woie: ków rus 
bli 5oo GM. Tołstoy 500 rubli X. Dołhoruki 500 fu+ 
bli. Brygardyer Bułhakow 100 czetwierci żyta Kolje% 
ski konsyliarz Orłow rubli tusiąc. Moskiewscy kupcy 
na oporządzenie obozu od 4 do 6 t. rubli. Kapitań 
Szeremetiew 2 armaty Archinandryta Cjpryan 5oo 
rubli. Tulski Gubernator cywilny całą gażę swoię 1800 
rubli, dopóki trwać będzie żnilićy a. Brygadyer Gtać 
Tolstoy 5 t. rubli. 


